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Pogadanka.
\ i młodo id szukać naEeży

tócJ‘a odmłodzenia.
Lw ów , 24 ■września.

Zatrzymać ulatującą młodość —  a 
przynajmniej opóźnić nadejście i zła
godzić przykrości, pozbawionej uro
ku starości)* to wieczne marzeń e 
świata, które w  naszych czasach jest 
co prawaa może łatw iej osiągalne, niż 
dla ludzi epok miiiJonych, niemniej 
jednak dalekie od zupełnej realizacji, 
która zresztą nie leży  w  naturalnym 
porządku życia  na ziemi.

Chociaż ten zawsze interesujący 
i zawsze aktualny temat, był niejedno 
krotnie już przedmiotem naszych po
gadanek, niemniej sądzę, że zajmą 
Was, M iłe Panie, poglądy na tę kwestję 
znanego publicysty George‘a Lecomi- 
te, członka Akadem ji Francuskiej, w y 
powiedziane w  jednym z  p^sm p a ń 
skich, autor prowadzi bowiem do tra f
nego ujęcia protb'emu, zaprawił je o- 
w ą  szczyptą gaiickiej iron .i, która jest 
filozofją życia tej Tasy, która zastępu
je w  m iły sposób niem iecki pedantyzm
i skandynawską ponurość, pozwalając 
wobec wszystkich zagaanien 1 trudno
ści egzystencji zachować pogodny u- 
mysł i dobry humor.

Georges Lecomte zaczyna swoje 
wywody od złośliwego nieco porówna
nia. M ianowicice opowiada o tych 
wózkach, będących specjalnością Pa
ryża, na których w ielkiem i literami są 
wypisane zachęcające wezwania do 
publiczności: —  oddajcie nam stare 
obuwie, w rócim y je wam jak nowe.

—  Daleką jest odemnie myśl —  
powiada autor —  abvm przeprowadzał 
porównanie m iędzy tem niewesołem 
rupieciem, zrzuconem z  naszych nóg, 
które sztuka szewska ma odmłodzić do 
niepoznaniia, a m iedzy osobami w  pew  
nym już wieku, szubającemi gorączko
wo sposobów odmłodzenia Sam już na 
leżę do tych szeregów i nie jest md 
obce żadne z ich cierpień i tęsknot- —  
Jednakże mimo szczerego szacunku 
dla tej części ludności, do ktÓTej sam 
należę, muszę wyznać, że nie mogę 
zapobiec, aby to ironiczne porównanie 
nie nasunęło się w  mojej myśli w 
Chwili, gdy siedząc w  wagonie kolejo
wym , dążącym  do słynnych uzdro
wisk, w idzę moich towarzyszy podróży, 
k tórzy podobnie zresztą jak ja, pragną 
m  pomocą kąpieli, tuszów, masażu i 
innych cudów nowoczesnej terapji, od
być gruntowną reparację swojej oso
by!

Przyznaję zresztą, ze ironja moja 
nie jest zupełnie na miejscu. Starość 
jest cierpieniem, które każdy ma pra-.

wo, a nawec obowiązek, oddalić od sie
bie a przynajm niej zwaJczać w  mia
rę możności. Dlatego też, wyrażając z 
góry aprobatę dla stosowania tydh 
wszystkich środków dla regeneracji 
krw i i nerwów, dla utrzymania nor
malnego funkcjonowania płuc i  serca, 
jtakoteż przem iany materji, pozwolę 
sobie podać wam jeszc-ze jeden znako
mity środek przeciwko starzeniu się. 
Lek to tem zhawienniejszy, że nic n.e 
kosztuje i każdy może go sobie sam 
przyrządzie, jedynie pod warunkiem, 
że będzie m iał chęć i wolę ku temu

Pragniecie pozostać m łodym i? —  
Otaczajcie się młodzieżą, ży jc ie  z  nią, 
starajcie się poznać jej myśli i jej u 
czucia. Starajcie się pozysżać zaufa
nie waszych młodych przyjaciół przez 
okazywaną jej życzliwość, aby b y li z 
wam i szczerzy j otwarci. Możecie to 
osiągnąć jedynie, jeżeli bvdą pewni, że 
nie narażą się n<a waszą krytykę i na
ganę.

Lecz powiadacie, że nie jest to rze 
czą łatwą, że w ie le  z ich poglądów i 
'w yczaj 5w  nie zgadza się z waszemi. 
Oburza W as ich lekceważenie tych 
zasad życiowych  i tych obyczajów, 
które kierowały wam i? Lecz przypom 
nijmy sobie, c zy  S e  odnosiliśmy się 
podobnto lat temu trzydzieści c zy  czter 
dzieśc: do naszej starszej generacji.

Może też powiecie, że przepaść mię 
dzy pokoleniem przedwojennem i współ 
czesnem jest głębsza, niż była dawniej 
m iędzy młodszą a starszą generacją? 
Być może, ale to nie powód, abyśmy 
nie -staraJi się zarzucić nad nią mostu 
oorozumienia. Napróżno bowiem było
by pozostawać uporczywie na t ym brze
gu, na którym już życie minęło. Dła 
dobra m łodzieży, a zw łaszcza dla do
bra nas -samych, powinniśmy się sta
rać z i.ią zaprzyjaźnić i porozumieć.

Sam- już szczery, wesoły śmiech 
młodych lud z,, m a dai orzeźw iający. 
W idok smukłej, św ieżej dziew czyny, 
młodego muskularnego człow ieka, jest 
szczęściem dla oczu, które na nich pa
trzą. Ile  uroku w  ich wzajem nych za 
lotach, flirtach, przekomarzaniach, 
znajdzie nawet ten, kto nie zapomni, 
że w  jego czasach stosunek między mło 
dym i ludźmi by/ odmienny. —  A  -te 
tańce nowoczesne, tak niesłusznie o- 
krzyczane, jak są przecież harmonij
ne, jak są nawet skromne, jeżeli tań
czy  się je z dystynkcją i elegancją! Już 
■sam ich widok w pływ a na nas odrała- 
dzająco.

;To samo uczucie odświeżenia . od

młodzenia przenika nas gdy się wmre- 
szumy w swobodną rozmowę młodzie
ży. Sądy ich są nieraz może niesłu
szne, zbyt śmiałe, zbył zuchwałe A  
chociażby? Gzy nie jest właśnie cecną 
m/odości nadmiar zdrowia, sił, energp? 
Bt zwątpię ma nieraz sąuy ich są nie
sprawiedliwe dla starszych, meraz za
poznają ich sasługi. Ale czy jesteśmy 
pewni, że naprawdę my, starsi, nigdy 
się nie mylimy, że mamy zawsze ra
cję?

A  nadto aby -worzyc, aoy się nie 
zrażać trudnościami, aby dokonać dzie 
ła, jest rzeczą, konieczną, by młodzież, 
nawet za cenę popełnienia liespra wie

dli wosci wobec przeszłych pokoleń, 
miała wjarę sama w  siebie. Bądźmy 
pewni, że doświadczenia życiowe sa
me z czasem pozwolą im zmodyfiko
wać swoje poglądy

A  zresztą nie w  tych refleksjach  
leży najesencjonialniejffza część kura 
cji odmładzającej Główną rzeczią jest 
żyć, śmiać się, ODCować z m/od2aeżą, 
słuchać jej projektów i jej nadzieji, sta 
raó się ją  rozumieć nawet, jeśli się nie

może dzielić ich wszystkich zachwy
tów, pragnień, ich odrazy i  wstrętów. 
Należy czytać ich książki, oglądać z do
brą wiara ich obrazy i rzeźby nawet 
wówczas, jeśli nasz smak i nasze przy
zwyczajenia nie pozwalają maca z  ni
mi współdziałać. Jednak już sam wi>- 
dok tvch zawodów z życiem udziela 
nam cząstki, tkwiącej w  nieb "adosei.

Istnieje tylko 'eden rodzaj młodych 
ludzi, których należy się wystrzegać. 
To młodneż Dediantyczna, obojętna, o 
sercu oschłem, młodzież, która nie roz 
grzewa, ale raczej oziębia atmosferę, 
młodzież zwiędła w zaraniu życia, do
tknięta kwietyzrnem i nudą. Można być 
pewnym, że gdy ci młodzi ludzie będą 
mieli lat- 60 Cale oni już obecnie mają 
ich znacznie więcej) —  będą niezdolni 
do takiego porywu serca i wysiłku in
teligencji, aby zrozumieć i pokochać 
tę młodość, która wykwitnie po nich, 
która zastąpi ich jałową, lodowatą egzy 
stencję, spędzoną bez pożytku dla 
świata.

J. F.

Z dziedziny mody

Płaszcz, komplet g kośffum.
Lwów, 24 września. 

Sezon obecny wprowadza wszyst
kie te trzy rodza j stroju do obrazu mo
dy. Niedawno jeszcze wszechwładny

Elegancki komplet z wzorzystego mate- 
rjalu wełnianego, płaszcz beige i marron 
przybrany strzj zoaemi bazankas suk

nia beige,

1) Plasscr raj;łanowy z t.weed w kolorze 
niebieskim i zielonym. 2) Ba dno orygi

nalny p U s-.cs w kroju kloszowym.

*



n . „KOBIETA W DO KO J SAtONIF* %  193

płaszcz musi dziś w ytrzym ać konku
rencję kostiumu —  a raczej musi z nim 
dzielić  łaski eleganckiej pani, bo nie
podobna osobie, pragnącej być dobrze 
ubraną, obejść się dzisiaj bez posiada
nia jednego i  drugiego

Ściśle rzecz biorąc, w  sferach w yż
szej elegancji, płaszczem samoistnym,

B h i z a  z  c r e p e  a e  ( l i i n a  7. i n k r u s t o w a n y m  
w  s t a n i e  s z e r o k i m  p a s e m .

Szykowny tok z kokardą spiętą w  tyle.

ndezwiąz-anym ściśle z całością stro
ju, jest dzisiaj jedynie futro. Płaszcze 
wełniane, jakkolwiek obecnie bardao 
w  modzie, są w łaściw ie przy bliż9zem 
zbadaniu sprawy, raczę] tylko częścią 
kompletu. —  Zw łaszcza od czasu, gdy 
materjały wełniane znowu zyskały 
9obie przyw ile j jako wytworny mate-rjał

Źurnale, Wzory,
Kaneftuy, Irnls

R. LAN HAU
L w ó w  C zarneck iego  3.

na suknie, stał się zw iązek i  s-harmo- 
nizowanie płaszcza z -suknią jeszcze 
silniejszy.

Kapelusz pilśniowy tworzący w tyle ory
ginalne godety.

'Zachwycające są kombinacje no
w ych  mat er ja łów  wełnianych w  w zo
rzystych „twoed“ . Materjały te stoją 
do -użytku klijeuteli eleganckich maga
zyn ów  w  dwojakim  gatunku dla shar 
monizowania ich jako komplet. Je
den, lże jszy  -gatunek, jest p izeznaczo- 
ny n-a suknię, drugi, c ięższy mia-terjał, 
w  pod-ohnym wzorze, służy -na płaszcz. 
Zaznaczyć lu jednak należy, że wzór 
podobny nie jest jednak identyczny. 
Zazw yczaj dw ie barwy, z jakich się 
składa, są zastosowane w  ten sposób, 
że żyw sza  -z nich przeważa w  mate
riale na suknie, zaś bardziej dyskret
na w  materiale na płaszcz. Lekkie ma
terjały wełniane, ozdobione w ykw in 
tnym  haftem, stanowią modną podszew 
kę do płaszczów, przyczem  kolor -suk
ni stosuje się od koloru podszewki.

Krój płaszczów .i kompletów jest 
bardzt różny. Częstokroć rozrzucają się

Lwów, 24 września.
Niem ałym  wdziękiem aparycji jest 

p iękny, zgrabny chód i estetyczne ru- 
Vchy. B y ły  one opiewane przez poetów 

wszystkich czasów, -zachwycały zako
chanych i  stanowiły -o powodzeniu ko
biety w ięcej może, an iżeli piękne rysy, 
lub doskonały kształt ei-ala. W życiu 
współcze-snem, gdy p-r.zezwyciężoną 
została zasada, że piękność kobieca mta 
swój w yraz w  -spoczynku, zn-aczeni-e 
pięknych ruchów jest jeszcze w-iększe, 
an iżeli kiedykolwiek. Dlatego warlo 
się -zastanowić, n-aczera polega uzyska
nie tego ważn-ego atrybutu czaru ko
biecego.

iPrzodewszy.stkiem należy pndkre 
ślić fakt, że tylko niew iele osób jest 
od natury obdarzonych prawdziw ie 
pięknym chodem. Natomiast w ięcej 
jest t-akidh kobiet, które nabyły tę za
letę dzięki odpowiedniemu ćwiczeniu 
i  kulturze.

Zastanówmy -się zatem, od czego 
zależy piękność chodu. Om ówienie -te
go -problemu na leży  zacząć od zbada
nia fizjologii samego aktu. Jest to za- 
dlanie bardz-o skomplikowane, bo tru
dno przeprowadzić analizę w-szystkich 
składających się na. to czynników. Na
leży  się zatem ograniczyć do w y  mi - 
nieni-a koniecznych warunków zgrab
nego chodu, co odrazu pozwoli nam u- 
ezyn ić przegląd środków, m-ogących 
doprowadzić do kolektury zachodzą
cych braków i wad.

Czynniki te można podzielić na 
dw ie grupy. Do pierwszej należą w a
runki fizyczne dennej osob^ .-pa.jostą-

one w  form ie dzwonowej; przyczem  
-zdobne są w  bogate obramowania fu
trzane, niemniej często jedn-ak i płaszcz 
zachowuje mostotę lin ji i tylko dobór 
małerjafu i  oarw y słanowi o jego w y- 
tworności

Nawrót do kostjumów jest chętnie 
w itany pr-zez świat kobiecy. W-raz z za 
sadą, że strój modnej pani w inien u- 
wydatniać jej naturalne kształty, po
w raca lcostj-um do znaczenia. Składa 
się on ze spódniczki, sięgającej natu
ralnej lin ji stanu, z bluzy, uwydatnia
jącej talję i  żakietu, który czasami by
w a niemal że obcisły. Jeśli za.ś ma for
mę D-ardziej luźną, to otwiarcie go z 
przodu parzy korzysl-nej pogodzie, w y
starczy, aby uwydatnić no-wą linję 
mody. W  Paryżu -toruje sobie -szeroki-e 
wzięcie bogate przybieranie futrem tak 
że żakietu. -Po-nieważ również bluzy 
noszone do kostjumów zyskały na wy- 
twomośc-i i -robi- się je z ciężkich ma- 
lerjalów edwabnych i izwnai a uwagę 
na strojne wykończenie, przeto kostjum 
nabiera w tym sezonie znaczenia nie. 
tylko już jako -strój przedpołudniowy, 
ale jako elegancka toaleta -popołudnio
wa

W  każdym razie -toalety strojniejsze 
w  dai9zym c-ągu -arogują dla siebie 
prawo używania miękkich krep, jako 
bardziej nadających się do artystycznie 
wykonanych modeli. -Miękkie krepy 
również nadają się lepiej dla uwydat
nienia kibici p rzy skróconych lub pod
niesionych -stanach, kokietujących już 
ze stylem 3$empire“ .

Kropką nad „ i “ w  elegancjach no
wego sezo-nu są nader oryginalne ka
pelusze, które przeważnie są bąd-ż to 
bafdzo wydłużo-ne z tyłu -tak, że za
chodzą na ka-rk w formie kapuzy*, bądź 
■też zakończone w  tyle kokardą fanta
zyjną lub węzłem .

Nina

jące w  związku -z budową jej ciała Tu 
należy przedewiszystkiem nadmienić, 
że dlug-ość nóg. od-grywa bardzo waż 
ną rolę. N-ie można stawiać tutaj re
guł bardz-o rygorystycznych. Tednak 
zasadą jest, że nogi powinny być przy
najmniej tak długie, jak ca ły  tułów. 
J-eśli --są nieco dłuższe, to zyskuje na 
lem gihk-ość i elastyczność ruchów. —  
Jeśli są jednak za  krótkie, to jest to 
błąd,, który się odbij-a w  niekorzyst- 
nem wrażeniu estetyczncm przy -poru
szeniach d-an-ej osoby.

Drugim czynnikiem  jest forma no
gi. Małe odchyleni-a kości nożnych od 
normalnej budowy nie w yw iera ją  więk 
szego w pływ u na chód, a le zdecydo
wane nogi w  fo-rmie litery- X  lub O, 
-bezwarunkowo wy-klucźają korzystne 
wrażeni-e chodu. W  każdym razie błę
dy te w wielu wypadkach nie powin
ny obciążonej niem i wprowadzać w 
rozpacz, gdyż są -one zwykle łatwe do 
naprawienia. Natomiast zbyt w ielka 
mięsistość nó-g rzadko ma ujemny 
w p ływ  na chód. Ba-dziej ujemne w ra
żenie w yw ołu je chód osoby, zbyt oty
łe j w biodrach. To -też zabiegi powi-n-ny 
pójść w  tym kierunku, aby niepotrzeb
ne masy tłuszczu u-su-nąć.

W iadomo, że osoby zbyt tęgie ma
ją zazwyczaj chód kołyszący, klóry 
sprawia nieestetyczne wrażenie. Czę
sto jednak ten nieestetyczny chód nie I 
jest następstwem otyłości, tylko braku 
odpowiedniego wyszkolenia ruchów. 
To naprowadza nas na zwrócenie -uwa
gi w  kierunku innego ważnego czyn
nika dla estetyki . naszych ruchów —

Chodzi -o w łaściwe wyrobienie i oparo 
wan-ie muskula-tury, przyczem  w  grę 
wchodzą nictylko muskuly nóg, ale 
także mus-kuły całego tułowia. Na 
•szczęście, rozpowszechniające się co
raz bardziej używanie sp-orlu i .gimna
styki, wpłynęło w -ostatnich latach bar
dzo korzystnie na estetykę chodu.

W reszcie orzy wym ienieniu  f iz y 
cznych warunków dobrego chodu trze
ba zwróc-ić uwagę na bud-owę stopy. 
W iadomo bowiem, że stopa pł-aska lub 
wykrzyw iona, przyczyn ia  -się do nie- 
zgrabnosei ruchów. Błąd -ten jednak 
można lalwo usu-nąć za pomocą, odpo
w iednich wżladek. —  I tu przechodzi
my d-o drugiej grupy. Na -pie-rwszem 
miejscu musimy wym ienić kształt i 
formę obu-wiia. Każ-da z pań w ie z w ła
snego doświadczenia, jak bardzo bucik 
w pływ a na sposób chodzenia. Inaczej 
zupełnie chodzi się w bucikac-h na ni
skich obcasach z podeszwami gumowe 
-mi, inaczej w wytwornym  buciczku na 
wysokich obcasach Na tym punkcie 
kosmetyka imisi wejść w przym ierze 
z modą. wspomagać ją i kontrolować. 
Trzeba zaznaczyć, że nogi o w ątlej bu
dowie, zw łaszcza p-rzy większym cię- 
ż-aTze ciała, wym agają koniecznie od
powiedniej podpory, aby się mogły u- 
trzymać na wysokich .obcasach i postę
pować krokiem swobodnym, czynią 
cym  estetyczne wrażeme.

N-a pochwalę naszych czasów za
uważyć należy,że zerwanie z dawnemi 
wąskiem i, długiem i sukniami, które u- 
ni-em-ożliwiały swobodę ruchów, ze
pchnęło już d-o przćżytku owe drobniut 
kie, drepczące kroczki, które uchodzi
ły  za elegancję u poprzednich poko
leń k-obiet. Równ-ież -został już prze
zwyciężony puzesąd utrzymujący się 
przez ca le generacje, że nogi należy 
stawiać przy chodzeniu na zewnątrz, 
co przynosiło nieobliczalne ortopedy
czne s-zkodv . Dziś obowiązuje zasada 
że tylko proste s-t-a-w i-anie -nóg jest pię
kne i zdrowe.

Na zakończenie w-arto zaznaczyć, 
że chód nie tylko ma znaczenie este
tyczne, -ale jest niezwykle wyraźną 
charakterystyką człow ieka. Energja i 
s-iła, medbalstw-o i lenistwo, -ospałość, 
gciuśn-ość, wszystko to znaid-uje swój 
w vraz w  chodzie tak, że można powie
dzieć: „pokaż mi- jak chodzisz, po-
-wi-ara ci, kim jest-eś“ . Alfa.
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P r z e p i s y  k u c h e n n e .

Lwów. 24. września.
K-onfitury, pozostałe z roku po

przedniego, często cukrzeją. Aby je 
należy wstaw ić słoik z konfituram i 
przyprowadzić do pierwolnegn -stanu, 
w rondeli z zumnią wodą, na w ierzch 
wsypać łyżeczkę m iałkiego cukru i- 
g-otować, c iąg le  dolewając wudy do , 
rondla, dopóki cu-kier zupełnie się nie 
rozpuści. Po, ostygnięciu wody, w yjąć 
słoik i obetrzeć starannie przed s-cho-i 
waniemi do- spiżarni. Ko-nfiitury takie, 
ralr-ży jednak w  krótkim czasie -użyćj 
gdyż ponownie cukrze ją.

Konfitury nie dość słodkie lub też 
n ieszczelnie zamknięte, często fermen 
tują. W  tym wy-padku należy konfitu
rę w y lać  do rondla, posypać miałkim' 
cukrem i z,atgioto-wać k ilka razy; nai 
wolnym  o-gniu, szumując, dopóki nia 
przestanie ukazywać się na w ierzchu 
piana. P rzec iw  tem-u nicprzyjernineirmi 
psuciu się konfitur istnieje dzisiaj bar-, 
dzo dobry środe-k a m ianow icie paA 
sty-lki -benzoesowe. Po usmażeniu kon-t 
fitury należy ,na litr owocu usmażo-ne- 
gią, wrzucić do gorącego syro-pu jednąi 
Dastylkę benzoesową. Dzi-ęiki zabiciu 
uakterji, konfi-tuiy nawet niezbyt słocjj 
kie, n ie fermentują an i nie pilteeieją.

Z  hggfena i pielęgnowania urody.

Itsteiyckne wraien 3 chodu.


